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Pobyt na „HARENDZIE”

Zakopiańska „Harenda” kojarzy się nierozłącznie z wybitnym 
poetą, dramaturgiem i tłumaczem Janem Kasprowiczem, 

który spędził tu ostatnie lata życia. Odwiedziliśmy jego dom 
19 maja, by zobaczyć pamiątki po artyście i zapoznać się  
z historią tego miejsca.

Muzeum Jana Kasprowicza na Harendzie zostało założone w 1950 
roku z inicjatywy jego trzeciej żony – Marii (z domu Bulin)  

w trzech pokojach na parterze. Wystrój wnętrza pozostał prawie orygi-
nalny – są tu piękne sprzęty pochodzące z wyprawy ślubnej jego żony 
oraz meble w stylu podhalańskim projektowane przez zięcia poety 
Władysława Jarockiego (wykonane przez lwowskich stolarzy), obrazy 
namalowane przez przyjaciół, biblioteka licząca kilkaset tomów 
(większa część księgozbioru, przekazana w 1930 roku Bibliotece 
Miejskiej w Poznaniu, została zniszczona w czasie okupacji).

Piętrowa willa „Harenda” została wybudowana na skarpie nad 
potokiem o nazwie Zakopianka przez miejscowego górala Jana 

Klusia. Fudalę w 1920 roku z myślą o wynajmowaniu gościom przyby-
wającym do Zakopanego coraz chętniej dzięki działalności lekarz,ba-
dacza przyrody i propagatora turystyki tatrzańskiej prof. Tytusa 
Chałubińskiego. Zakopane stało się wówczas modnym kurortem,  
w którym królowała młodopolska bohema.

Jan Kasprowicz odwiedzał Zakopane i Poronin od 1891 roku – 
najczęściej mieszkał u rodziny Mardułów Gałów. „Harendę” kupił 

dopiero w 1923 od Winnifred Cooper – angielskiej malarki osiadłej 
w Polsce. Jak twierdził, umożliwił mu to „pewien Anglik, niejaki 
Szekspir”, gdyż otrzymał wysoką zaliczkę na tłumaczenie literatury 
angielskiej.

Mimo postępującej choroby pracował intensywnie – tutaj też 
powstał m.in. cykl pięknych wierszy Mój świat.

Wejście do muzeum prowadzi przez ganek i odkrytą werandę.
Dom w stylu zakopiańskim, niewiele odbiega od układu 

typowej chałupy góralskiej: pokój stołowy to dawna sień, salonik po 
lewej stronie to „izba czarna”, a sypialnia po prawej – „izba biała”. 
Z tyłu znajduje się kuchnia i biblioteka.

W saloniku nad tapczanem zawieszono portret poety, wykonany 
praez Antoniego Popiela, a na wprost drzwi – trzy paste-

lowe portrety, namalowane przez Witkacego (Stanisława Ignacego 
Witkiewicza) w stylu jego słynnej „Firmy Portretowej”: dwa z nich 
przedstawiają Jana Kasprowicza, trzeci (znany z licznych reproduk-
cji) jego młodą żonę Marusię. Są tu także wyeksponowane dzieła 
Teodora Biruli  Białynieckiego, Felicjana Krakowskiego, Kazimierza 
Sichulskiego i Leona Wyczółkowskiego oraz maska pośmiertna zdjęta 

w dniu śmierci Kasprowicza przez góralskiego artystę Stanisława 
Gąsienicę Johyma.

Kotarę, oddzielającą salonik od biblioteki, stanowi kilim 
Słoneczniki, zaprojektowany przez Kazimierza Brzozowskiego. 

Naprzeciw drzwi umieszczono batik autorstwa samej Marii 
Kasprowiczowej, a na nim – zasuszone kwiaty, zebrane przez Panią 
Marusię w dniu śmierci męża.

W pokoju stołowym zgromadzono zbiory ceramiki oraz okazy 
góralskiej sztuki ludowej. Na ścianie wisi piękny portret pani 

Marusi, wykonany przez Stanisława Niesiołowskiego.

Sypialnię oglądamy tylko z  progu. Ten pokój także zdobią dzieła 
sztuki, m.in. Tymona Niesiołowskiego, Eugenii Andersen  

Łuczyńskiej i Wacława Żaboklickiego.

Z inicjatywy żony, prochy Jana Kasprowicza przeniesione zostały 
w 1933 roku z cmentarza na Pęksowym Brzyzku do specjalnie 

zaprojektowanego przez Karola Stryjeńskiego i wybudowanego  
w pobliżu domu mauzoleum. W górnej części krypty pochowana jest 
Maria Kasprowiczowa.

Na Harendzie warto także zwiedzić XVIII  wieczny kościół pw. 
św. Jana Apostoła i Ewangelisty, przeniesiony w 1947 roku  

z Zakrzowa k. Kalwarii Zebrzydowskiej przez Władysława Jareckiego, 
który wykonał także wystrój wnętrza – zabytkową świątynię konsekro-
wano w 1950 roku, a w 1982 roku stała się kościołem parafialnym.

Te i wiele innych wspomnień związanych z wypoczynkiem integru-
jącym rodziny i osoby zmagające się z chorobą psychiczną to dla 

nas, rodziców, chwile wytchnienia, ulgi, czas na refleksje i zauwa-
żenie tego, co wokół nas jest piękne, przecież nie możemy żyć tylko 
sprawami zdrowia naszych bliskich i ciągłym zmaganiem się z 
chorobą. 

Marzena Kaczyńska

Mimo postępującej choroby, pracował 
intensywnie – tutaj też powstał m.in. 
cykl pięknych wierszy „Mój świat”.

fot. Zofia Puchelak
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Czekamy na ustawę  
o przedsiębiorczości społecznej

Od co najmniej 2007 roku trwają 
poszukiwania rozwiązań ustawo-

wych dla obszaru ekonomii społecz-
nej, przedsiębiorczości społecznej, 
firmy społecznej. Przez ten czas nieco 
zmieniało się nazewnictwo, jednak nadal 
istnieje potrzeba uregulowań prawnych 
dla tej przestrzeni, a praktyka działal-
ności gospodarczej podejmowanej przez 
organizacje społeczne w celach społecz-
nych daje podstawy do formułowania 
coraz bardziej dopracowanych rozwią-
zań.

Nad rozwiązaniami prawnymi dla przed-
siębiorczości społecznej dyskutowano  

21 października 2009 r. w Warszawie podczas 
III Ogólnopolskich Spotkań Ekonomii 
Społecznej. Obecni byli przedstawiciele rządu 
RP, naukowcy i politycy, liczni działacze  
i eksperci sektora ekonomii społecznej, przed-
stawiciele administracji samorządowej oraz 
biznesu, a także ponad 350 osób reprezentują-
cych organizacje z całej Polski, którym bliska 
jest idea przedsiębiorczości społecznej. 

Podczas jednego ze spotkań przedstawiono 
założenia do ustawy o przedsiębiorczości 

społecznej wypracowane przez grupę eksper-
tów ds. przygotowania ustawy regulującej 
przedsiębiorczość społeczną. Propozycje 
te poddano dyskusji, wysłuchano głosów 
praktyków, w tym ich obaw oraz wskazano na 
zakresy, które warto byłoby jeszcze przedys-
kutować, by wprowadzone rozwiązanie jak 
najcelniej trafiało w potrzeby i realia działal-
ności. 

Przedstawione założenia do ustawy  
o przedsiębiorstwie społecznym są dość 

szczegółowe, dają  najważniejsze punkty 
odniesienia i nakreślają pewne ramy formal-
no-prawne, w których należy myśleć i plano-
wać utworzenie i działanie przedsiębiorstwa 
społecznego.

Według takich założeń przedsiębior-
stwo społeczne znalazło się pomiędzy 

wolnym rynkiem a przestrzenią społeczną. 
Będzie miało możliwość korzystania z mecha-
nizmu rynkowego i sprawdzonych, przete-
stowanych form prawnych (spółka z o.o. 
czy spółdzielnia socjalna), dających jasność 
działania pod względem gospodarczym, gdyż 
jest to bardzo powszechna, wypróbowana  
i jednoznaczna forma. Będzie  też możliwość 
działania w formie jednostki bez osobowości 
prawnej, będącej wyodrębnioną jednostką 
organizacji pozarządowej. 

Zatem wydaje się, że działające do tej pory 
przedsiębiorstwa, które określają siebie 

jako społeczne, będą miały otwartą drogę 
do formalnego uzyskania statusu PS (ustawa 
nie likwiduje i nie przekształca tych form, 
które zostały wypracowane i z powodzeniem 
działają, będą one mogły wystąpić o status 
PS). 

To ważne, że przedsiębiorstwo społeczne 
to status, a nie odrębna forma prawna. 

Pozwoli to, podobnie jak w przypadku statusu 
organizacji pożytku publicznego, na stara-
nie się już działającym przedsięwzięciom  
o uzyskanie statusu przedsiębiorstwa społecz-
nego.  Wiele przedsiębiorstw utworzonych 
w wyniku dobrego finału projektów Equal, 
a zarejestrowanych w formie spółki z o.o.  
czeka na dobre rozwiązania dla sektora 
gospodarki społecznej. Są to między innymi 
Gospoda Jaskółeczka w Radomiu zatrudnia-
jąca ok. 30 osób chorujących psychicznie, 
utworzona przez Stowarzyszenie Ochrony 
Zdrowia Psychicznego Wzajemna Pomoc, 
Przedsiębiorstwo Społeczne „Ognisko” 
w Krakowie zatrudniające ok. 20 osób  
z zaburzeniami psychicznymi (z niepełno-
sprawnością intelektualną i chorujących 
psychicznie) utworzone przez Chrześcijańskie 
Stowarzyszenie Osób Niepełnosprawnych, 
ich Rodzin i Przyjaciół „Ognisko”, czy 
dwie firmy społeczne Catering Cogito i 

Wypożyczalnia Rowerów Cogito działające 
w Krakowie w ramach Laboratorium Cogito 
Sp. z o.o. utworzone przez Stowarzyszenie 
na Rzecz Rozwoju Psychiatrii I Opieki 
Środowiskowej. Od 2007 roku wszystkie 
te firmy na zasadach rynkowych konkurują 
z innymi podmiotami. Jest to ciężka praca 
wymagająca dużego zaangażowania, poczucia 
misji, a jednocześnie podejmowania ogrom-
nego ryzyka rynkowego i odpowiedzialności 
za pracowników. 

Zapoznając się z założeniami do ustawy  
o przedsiębiorstwie społecznym chciała-

bym zwrócić uwagę ustawodawcy i decyden-
tom, że przedsiębiorstwo społeczne to 
najpierw przedsiębiorstwo, a w drugiej kolej-
ności społeczne (nie umniejszając żadnego 
z tych słów i ich znaczeń), zatem musi mieć 
możliwość działania szybkiego, sprawnego, 
w relacjach administracyjnych i formalnych 
musi być traktowane poważnie. Sprawności 
działania i poważnego traktowania doświad-
czamy jako przedsiębiorca będący spółką 
z o.o.,  m.in. dlatego, mimo trudności  jakie 
odczuwamy, forma ta sprawdziła się jako 
odpowiednia.

W przywilejach proponowanych  
w ustawie zauważyłam zachowaną 

równowagę: 1) przywileje związane z dział. 
gospodarczą (ulgi w podatku od nieruchomo-
ści, zwolnienie z podatku dochodowego od 
osób prawnych)  i 2) przywileje dające możli-
wość rozwijania sfery społecznej (tworzenie 
CIS,  możliwość korzystania ze wsparcia 
wolontariuszy, którzy będą szczególnie ważni 
przy wspieraniu pracowników i pomocy  
w rozwiązywaniu spraw socjalnych, emocjo-
nalnych czy zdrowotnych pracowników). 

Zwraca moją uwagę punkt związany  
z podziałem dochodu w przedsiębior-

stwie społecznym. Co w praktyce oznacza 

Przedsiębiorstwo społeczne znalazło się pomiędzy wolnym rynkiem a przestrze-
nią społeczną. Będzie miało możliwość korzystania z mechanizmu rynkowego  
i sprawdzonych, przetestowanych form prawnych (spółka z o.o. czy spółdzielnia 
socjalna), dających jasność działania pod względem gospodarczym, gdyż jest to 
bardzo powszechna, wypróbowana i jednoznaczna forma.
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zapis, że 10% dochodu PS przeznacza na 
działalność na rzecz społeczności lokalnych  
a pozostała część może być przeznaczona 
wyłącznie na cel tego przedsiębiorstwa i nie 
może być podzielona między pracowników 
ani interesariuszy? 

W przypadku spółki z o.o. założonej 
przez organizację pozarządową 

dywidenda musi pozostać w PS. Taki zapis 
wymusza rozwój PS na początku jego działal-
ności, i wydaje się słuszny, ale co dalej? Jak 
te środki mądrze wykorzystać, bez koniecz-
ności podejmowania przez PS nowych 
wyzwań organizacyjnych, gospodarczych 
i społecznych, gdyż w takiej sytuacji PS 
samo i we własnym imieniu będzie musiało 

rozbudowywać formy realizacji celów 
społecznych, co może zachwiać równowagą 
między celami społecznymi i gospodarczymi. 
Dlatego ważne byłoby tu sformułowanie, że 
nie mniej niż 10% dochodu przedsiębiorstwo 
społeczne przeznacza na działalność na rzecz 
społeczności lokalnych. Ma to także związek 
ze wstępnym założeniem ustawodawcy, że PS 
ma się ograniczać do małego przedsiębior-
stwa, gdyż jest to ważne z punktu widzenia 
celu reintegracji zawodowej, który można 
skutecznie i prawdziwie osiągnąć tylko utrzy-
mując bezpośredni kontakt pracowników 
między sobą, bezpośrednie wsparcie kadry 
zarządzającej i wspierającej, gdzie można 
stosować spłaszczoną strukturę zarządzania. 
Takie przedsiębiorstwo może dość szybko 

dostosować się do potrzeb pracowników  
i potrzeb rynku, ważna jest w nim otwartość 
organizacyjna.

Dziś mówimy o założeniach do ustawy, 
czyli o intencjach, jakie przyświecają 

ustawodawcy, ale ważniejsze jest to, jak 
rzeczywiście będą brzmiały zapisy poszcze-
gólnych punktów w ustawie i czy zapisy 
te będą spójne i logiczne z innymi aktami 
prawnymi z obszaru społecznego i z obszaru 
gospodarczego. 

 
Agnieszka Lewonowska-Banach 

Stowarzyszenie na rzecz Rozwoju Psychiatrii  
i Opieki Środowiskowej, 

Kraków

Propozycja rozwiązań w obszarze 
ekonomii społecznej

Regulacja ta ma na celu uporządkowanie stanu prawnego w obsza-
rze przedsiębiorczości społecznej – w zakresie  działań integra-

cyjnych, jak i rozwoju usług społecznych. Ustawa ma umożliwić 
rozwój sektora przedsiębiorczości społecznej oraz określić zasady 
wsparcia przez państwo tworzenia, funkcjonowania i rozwoju przed-
siębiorstw społecznych. 

Zespół do końca pierwszego kwartału 2010 roku przygotuje  
i przyjmie projekt ustawy, który zostanie przedłożony rządowi  

z zamiarem skierowania go do parlamentu w II kwartale 2010 r.

Poniżej przedstawiamy wersje robocze, propozycje uregulowania 
opracowanego przez grupę prawną Zespołu. Projekt ten opiera się 

na projekcie przygotowanym w 2007 roku przez prof. Jerzego Hausnera  
i prof. Huberta Izdebskiego, który powstał w związku z projektem 
EQUAL – W poszukiwaniu polskiego modelu ekonomii społecznej. 

Podczas Ogólnopolskich Spotkań Ekonomii Społecznej chcieliby-
śmy otworzyć w środowisku ekonomii społecznej dyskusję nad 

tym projektem. Zaznaczamy, iż prace nad projektem są w toku, dlatego 
też opinie uczestników OSES, które mamy nadzieję poznać, podczas 
sesji prawnej są niezwykle ważne i przydatne dla dalszych prac.

Proponowane rozwiązania ustawowe: 
I. Przedsiębiorstwo społeczne – definicja. 

1.	Przedsiębiorstwo społeczne łączy cechy właściwe przedsiębior-
com z prowadzeniem działalności społecznie użytecznej.

 
2.	Przedsiębiorstwo społeczne może prowadzić działalność gospo-

darczą wyłącznie w poniższych celach. Warto podkreślić, iż cele te 
nie muszą – ale mogą być spełnione łącznie. W ten sposób mamy 

do czynienia z dwoma typami przedsiębiorstw społecznych: typ a) 
integracyjny oraz typ b) usługowy.
a)	Cel w postaci zawodowej reintegracji: 
– osób bezrobotnych, w rozumieniu art. 2 ust. 1 pkt 2 ustawy  

z dnia 20 kwietnia 2004 r. o promocji zatrudnienia i instytucjach 
rynku pracy;

– osób, o których mowa w art. 1 ust. 2 pkt 1-4, 6 i 7 ustawy  
z dnia 13 czerwca 2003 r. o zatrudnieniu socjalnym, tj. osób 
bezdomnych realizujących indywidualny program wychodze-
nia z bezdomności, uzależnionych od alkoholu, po zakończeniu 
programu psychoterapii w zakładzie lecznictwa odwykowego; 
uzależnionych od narkotyków lub innych środków odurzają-
cych, po zakończeniu programu terapeutycznego w zakładzie 
opieki zdrowotnej, chorych psychicznie, w rozumieniu przepi-
sów o ochronie zdrowia psychicznego,  zwalnianych z zakła-
dów karnych, mających trudności w integracji ze środowiskiem,  
uchodźców realizujących indywidualny program integracji;

– osób niepełnosprawnych, w rozumieniu ustawy z dnia 7 sierp-
nia 1997 r. o rehabilitacji zawodowej i społecznej oraz zatrud-
nianiu osób niepełnosprawnych. Przy czym pracownicy z kręgu 
powyżej wymienionych osób muszą stanowić bez względu 
na podstawę zatrudnienia ponad połowę pracowników przed-
siębiorstwa społecznego. Wyjątkiem są pracownicy będący 
osobami zaliczonymi do umiarkowanego lub znacznego stopnia 
niepełnosprawności. W tym przypadku mogą one stanowić co 
najmniej 30% pracowników.

b)	Cel w postaci dostarczania określonych usług: 
– o których mowa w art. 2 ust. 2 lit. j Dyrektywy 2006/123/

WE Parlamentu Europejskiego i Rady z dnia 12 grudnia 
2006 r. dotyczącej usług na rynku wewnętrznym,  

Jednym z zadań Zespołu do spraw rozwiązań systemowych w zakresie ekonomii społecznej 
jest opracowanie propozycji rozwiązań prawno-instytucjonalnych w obszarze funkcjonowania 
podmiotów ekonomii społecznej. Zadanie to ma zostać zrealizowane przede wszystkim poprzez 

wypracowanie regulacji prawnej – ustawy o przedsiębiorstwach społecznych.
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w szczególności usług pomocy społecznej, w tym dla 
osób w podeszłym wieku, osób niepełnosprawnych  
i osób z zaburzeniami psychicznymi, usług opieki nad dziećmi, 
usług edukacyjnych w zakresie opieki przedszkolnej oraz usług 
w zakresie budownictwa socjalnego;

– usług w zakresie kultury ……… [katalog ten nie został w pełni 
przedyskutowany].

II. Zasady działania przedsiębiorstwa społecznego.
1.	Przedsiębiorstwo społeczne działa na podstawie przepisów prawa 

oraz na podstawie statutu.

2.	Zarządzanie przedsiębiorstwem społecznym opiera się na partner-
stwie i partycypacji oraz demokratycznej kontroli ze strony 
interesariuszy. Takie zasady zarządzania wyrażają się głównie 
istnieniem, obok organu zarządzającego, ogólnego zebrania.  
W skład ogólnego zebrania przedsiębiorstwa społecznego 
wchodzą pracownicy, jak również, na zasadach określonych w 
statucie, przedstawiciele innych interesariuszy. Ogólne zebranie 
posiada następujące uprawnienia:
a) wyraża, na wniosek organu zarządzającego, opinię w przed-

miocie kierunków działania przedsiębiorstwa społecznego albo, 
jeżeli tak stanowi statut, ustala te kierunki;

b) wyraża opinię w sprawie zatwierdzenia rocznego sprawozdania 
finansowego przedsiębiorstwa społecznego, sporządzanego na 
podstawie przepisów odrębnych, oraz rocznego sprawozdania  
z działalności przedsiębiorstwa społecznego;

c) zatwierdza roczne sprawozdania z działalności organu zarzą-
dzającego i, jeżeli został ustanowiony, organu nadzoru;

d) wypowiada się w przedmiocie udzielenia absolutorium człon-
kom organu zarządzającego i, jeżeli został ustanowiony, człon-
kom organu nadzoru;

e) podejmuje decyzję o podziale dochodu. 

Przez interesariuszy rozumiemy osoby, które bezpośrednio 
uczestniczą w realizacji celów przedsiębiorstwa, a w szczególności 

pracowników i innych zatrudnionych w przedsiębiorstwie socjalnym, 
wolontariuszy udzielających świadczeń temu przedsiębiorstwu, osoby 
zatrudnione w tym przedsiębiorstwie do prac społecznie użytecznych, 
osoby wchodzące w skład organu zarządzającego albo organu nadzoru 
przedsiębiorstwa lub organu zarządzającego albo organu nadzoru 
podmiotu, który utworzył przedsiębiorstwo, stałych odbiorców 
towarów lub usług przedsiębiorstwa (użytkowników, beneficjentów), 
jak również, miejscowo właściwe, jednostki samorządu lokalnego,  
a także organizacje pozarządowe, jeżeli cele działalności przedsiębior-
stwa socjalnego pozostają w bezpośrednim związku z przedmiotem 
ich działalności statutowej.

3.	Podział dochodu w przedsiębiorstwie społecznym podlega nastę-
pującym ograniczeniom:
– 10% dochodu jest przeznaczane na działalność na rzecz 

społeczności lokalnych na podstawowym obszarze działania 
przedsiębiorstwa społecznego w zakresie odpowiadającym 
sferze pożytku publicznego w rozumieniu ustawy, o której 
mowa w art. 4 ust. 1 pkt 1 – prowadzoną przez przedsiębiorstwo 
społeczne albo przez działającą na tym obszarze organizację 
pozarządową;

– pozostała część dochodu może być przeznaczona wyłącznie na 
cel tego przedsiębiorstwa i nie może być podzielona między 
pracowników ani innych interesariuszy. 

4.	Ogólna wysokość wynagrodzenia osoby fizycznej niebędącej 
przedsiębiorcą z tytułu zatrudnienia w przedsiębiorstwie społecz-

nym (w tym wynagrodzenia członków zarządu czy też organu 
nadzoru z tytułu innego niż zatrudnienie) nie może przekraczać 
trzykrotności kwoty określanej w ustawie o działalności pożytku 
publicznego i o wolontariacie. 

5.	Rozmiar przedsiębiorstwa społecznego jest ograniczony do 
rozmiarów małego przedsiębiorstwa w rozumieniu art. 2 pkt 
7 rozporządzenia Komisji (WE) nr 800/2008 z dnia 6 sierpnia  
2008 r. znającego niektóre rodzaje pomocy za zgodne ze wspól-
nym rynkiem w zastosowaniu art. 87 i 88 Traktatu. Ponadto 
przedsiębiorstwo społeczne prowadzi działalność gospodarczą 
przede wszystkim na obszarze jednostki samorządu lokalnego lub 
nie więcej niż trzech sąsiadujących ze sobą jednostek samorządu 
lokalnego (podstawowym obszarze działalności).

III. Tworzenie przedsiębiorstwa społecznego:
Przy spełnieniu powyższych cech oraz wymogów, przedsiębiorstwo 
społeczne może być utworzone na dwa sposoby:

1.	Jako jednostka organizacyjna nie posiadająca osobowości prawnej 
przez:
– posiadającą osobowość prawną organizację pozarządową  

w rozumieniu przepisów ustawy z dnia 24 kwietnia 2003 r.  
o działalności pożytku publicznego i o wolontariacie, albo przez 
osoby prawne i jednostki organizacyjne działające na podsta-
wie przepisów o stosunku Państwa do Kościoła Katolickiego 
w Rzeczypospolitej Polskiej, o stosunku Państwa do innych 
kościołów i związków wyznaniowych oraz o gwarancjach 
wolności sumienia i wyznania, jeżeli ich cele statutowe obejmują 
prowadzenie działalności pożytku publicznego. Z wyłączeniem: 
związków zawodowych i organizacji pracodawców,  samorzą-
dów zawodowych, fundacji, których jedynym fundatorem jest 
Skarb Państwa lub jednostka samorządu terytorialnego, fundacji 
utworzonych przez partie polityczne.

2.	Jako osoba prawna, w szczególności spółdzielnia socjalna i spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością. 

W obydwu przypadkach przedsiębiorstwo społeczne musi uzyskać 
status przedsiębiorstwa społecznego (na wniosek podmiotu 

je zakładającego, lub na swój wniosek). Decyzję o nadaniu statusu 
wydaje marszałek województwa, który jednocześnie pełni nadzór nad 
działalnością przedsiębiorstw społecznych. Marszałek województwa 
prowadzi wykaz przedsiębiorstw społecznych. W Krajowym Rejestrze 
Sądowym właściwy sąd umieszcza  wzmiankę o utworzeniu przedsię-
biorstwa społecznego. 

Należy zaznaczyć, iż przedsiębiorstwo społeczne w formie 
spółdzielni oraz spółki z ograniczoną odpowiedzialnością 

może być utworzone także z udziałem: osoby prawnej lub osób 
prawnych nienależących do sektora finansów publicznych oraz 
jednostek samorządu terytorialnego. Przy czym w przypadku 
udziału jednostki samorządu lokalnego, jednostka ta nie może 
nad tym przedsiębiorstwem posiadać kontroli w rozumieniu 
przepisów o ochronie konkurencji i konsumentów.

IV. 	Szczególne uprawnienia przedsiębiorstwa społecznego
1.	 Przedsiębiorstwu społecznemu przysługują:

– zwolnienie od podatku dochodowego od osób prawnych;
– ustalenie podatku od nieruchomości w wysokości odpowiada-

jącej podatkowi od nieruchomości wykorzystywanych na cele 
odpłatnej działalności pożytku publicznego; przedsiębiorstwa 
społeczne w zakresie prowadzonej działalności społecznie 
użytecznej mogą otrzymywać dotacje na realizację zadań 
pożytku publicznego na zasadach określonych w ustawie  
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o działalności pożytku publicznego i o wolontariacie;
– przewidziane prawem wsparcie udzielane przedsiębiorstwom 

społecznym na prowadzoną przez nie działalność gospodarczą, 
finansowane ze środków publicznych, w szczególności dotacje, 
poręczenia, pożyczki, refundacje, usługi doradcze i szkoleniowe 
jest udzielane jako pomoc de minimis.

2.	Przedsiębiorstwu społecznemu o celach reintegracji zawodowej 
przysługują dodatkowo:  
– zwolnienie od podatku od nieruchomości; 
– ulgi w składkach na ubezpieczenie społeczne pracowników 

należących do wyżej wymienianych grup.

3.	Przedsiębiorstwo społeczne może utworzyć, na zasadach określo-
nych w przepisach odrębnych, centrum integracji społecznej.

4.	Przedsiębiorstwu społecznemu, którego celem jest zawodowa 

reintegracja, można udzielać zamówień publicznych w zakresie 
odpowiadającym jego celowi, na zasadach i w szczególnym trybie 
określonych w przepisach odrębnych.

5.	Przedsiębiorstwa społeczne mogą korzystać ze wsparcia tworzo-
nych w tym celu funduszy, działających na podstawie przepisów 
odrębnych.

6.	Przedsiębiorstwo społeczne może korzystać ze świadczeń wolon-
tariuszy na zasadach określonych w ustawie o działalności pożytku 
publicznego i o wolontariacie, z tym że łączna wartość świadczeń 
wolontariuszy w ciągu roku kalendarzowego nie może przewyż-
szać połowy wynagrodzeń pracowników ze szczególnych grup, o 
których mowa powyżej. 

Źródło: www.ekonomiaspoleczna.pl 
materiały z III Spotkań Ekonomii Społecznej w Warszawie

„JASKÓŁECZKA” 
mi pomogła

Trudno jest przyznać się przed 
samym sobą i innymi, że jestem 

osobą chorującą psychicznie. Jednak 
zaryzykuję, wspominając  krótko czas, 
kiedy byłam w najgorszym stadium 
choroby, aby pokazać później dzięki 
czyjej pomocy z niego wyszłam. 

Wydawało mi się, że życie jest bezsen-
sowne. Męczyła mnie rutyna. Nagle 

zaczęłam postrzegać  rzeczywistość inaczej 
niż wszyscy mi bliscy dookoła. Słowa 
przypadkowo rzucane na wiatr trafiały 
do mnie ze zdwojoną siłą i upatrywałam  
w nich jakiegoś głębszego sensu, zagroże-
nia, którego nie było. Rodzice zareagowali 
szybko i zdecydowali o wysłaniu mnie do 
lekarza specjalisty. Przez dłuższy czas 
przyjmowałam leki, potem odmawiałam 
ich brania i urojenia się powtarzały. Tak 
więc następowały po sobie pobyty w szpita-
lach, jeden po drugim. Ja jednak, pomimo 
rozmów z lekarzami, psychologami i rodzi-
cami żyłam w świecie fantazji i urojeń.  
O szczegółach fantazjowania jak również 
napastowania znajomych i rodziców 
dziwnymi rozmowami telefonicznymi pisać 
nie chcę, aby się nie ośmieszać. Stwierdzić 
trzeba jednak, że w tej mojej chorobie były 
momenty, których bardzo żałuję, o których 
chciałabym zapomnieć i za które chcę 
przeprosić.

Na nogi pomogła mi stanąć szpitalna 
terapia, rodzina i przyjaciele, którzy 

mimo wszystko się ode mnie nie odsunęli, 
a także wsparcie ze strony Stowarzyszenia 
„Wzajemna Pomoc”. Koleżanka ze 
Stowarzyszenia dzwoniła do mnie i pytała 
się o zdrowie z zatroskaniem, czy widać 
poprawę. Po wyjściu ze szpitala i dłuższym 
pobycie w domu postanowiłam ubiegać się 
o pracę w Przedsiębiorstwie Społecznym 
„Gospoda Jaskółeczka”, które od początku 
utworzyło Stowarzyszenie „Wzajemna 
Pomoc”. Dostałam odpowiedź, że mogła-
bym pracować w niedalekiej przyszłości na 
stanowisku kelnerki. Wydawało mi się, że 
dużo czasu upłynie zanim to mogłoby dojść 
do skutku z uwagi na kryzys gospodarczy  
i wielu chętnych na to stanowisko, a tu ku 
mojemu zaskoczeniu w niespełna tydzień 
pani Prezes zadzwoniła do mnie z pytaniem, 
czy nadal jestem chętna podjąć pracę  
w „Jaskółeczce”. Odpowiedziałam oczywi-
ście twierdząco, ale z małymi obawami czy 
sobie poradzę. Odwiedziłam bowiem kiedyś 
wcześniej gospodę i widziałam jak kultural-
nie i z gracją obchodzą się tam  z klientami  
kelnerzy. Pani Prezes zapewniała jednak, że 
nie ma powodów do obaw, i aby nie bać się 
swoich niedoskonałości, realizować się tak, 
jak się potrafi.

                Z perspektywy czasu bardzo cenię sobie 
doświadczenie pracy w gospodzie. 
Szczególnie dlatego, że poznałam sympa-
tycznych ludzi, w towarzystwie których 
miło się pracuje. Nawet kiedy źle się czułam 
i wychodziłam na przerwę, ich doraźna 
pomoc i zrozumienie ugruntowywały mnie 
w przekonaniu, żeby się nie poddawać słabo-
ściom, podejmować walkę i iść do przodu.  
W pracy zetknęłam się naprawdę ze wzajemną 
pomocą, tą podtrzymującą  mnie na duchu  
i tą, kiedy w niedyspozycji koleżanka czy 
kolega mnie wyręczali. Nigdy nikt nie robił 
nikomu wyrzutów, że ktoś się słabiej czuje  
i musi na chwilę odpocząć.

Formą integracji z współpracownikami 
był również wyjazd na turnus rehabili-

tacyjny, który – oprócz swojej relaksującej 
funkcji – przyniósł mi wiele wspaniałych, 
integracyjnych wspomnień, bogatych  
w niecodzienne wydarzenia; pozwolił 
bliżej poznać koleżanki i kolegów z pracy. 
Naładowaliśmy akumulatory  i wróciliśmy 
do pracy.

Wspominając początki pracy, muszę 
przyznać, że chodzenie do pracy 

wymagało ode mnie nałożenia na siebie 
pewnego rodzaju obowiązkowości, nawet 
przezwyciężenia tak błahego problemu, jakim 
jest ranne wstawanie. Można powiedzieć, 
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że znowu stykania się z rutyną, ale znacznie 
lepsza taka,  niż przesiadywanie w domu 
i, co najważniejsze wychodzenie do ludzi,  
w towarzystwie których miło się praco-
wało. Na początku  stresowałam się, jak 
wcześniej wspomniałam,  przy nieskompli-

kowanych czynnościach, co uwidaczniało 
się dość wyraźnie. Teraz to minęło, albo 
minął mój sposób patrzenia na ten problem. 
W „Jaskółeczce” nauczyłam się, że każda 
czynność wymaga dokładności, staranności 

i spokoju. Liczy się przy tym tutaj bezpie-
czeństwo klienta i nasze także. Z osoby 
zestresowanej przemieniłam się w pewniej-
szą siebie i bardziej optymistycznie patrzącą 
na świat.

Zaletą gospody jest to, że ma wielu 
stałych klientów. Po dłuższej pracy,  

w trakcie której zorientowałam się, które 
osoby przychodzą systematycznie, łatwiej 
mi było radzić sobie ze stresem i nawet  

z niektórymi nawiązywać kontakt. 
Wiadomo, że wpływ na poprawę mojego 
stanu zdrowia mają dobrze dobrane leki, 
ale czasami występują też efekty uboczne 
i mimo tego ważna jest praca, czy to nad 
sobą, czy zarobkowa, czy w domu, czy  
w szkole.

A propos szkoły, podjęłam decyzję  
o powrocie na studia. Na razie 

odnajduję się w akademickiej rzeczywi-
stości. Staram się mobilizować. Przy tym 
śmiało mogę powiedzieć, że bez pracy  
w „Jaskółeczce” nie nastąpiłaby we mnie 
poprawa.

 
Aga z Radomia

Nigdy nikt nie robił nikomu wyrzutów, że ktoś się 
słabiej czuje i musi na chwilę odpocząć.

W literaturze fachowej, a także 
na szeregu stron internetowych 

(www.idn.org.pl /sonnszz/ubezwla-
snowolnienie.htm;www.eporady24.
pl/ubezwlasnowolnienie;www.online.
synapsis .pl /Ubezwlasnowolnienie) 
istnieją wyczerpujące opisy prawnego 
kontekstu ubezwłasnowolnienia – kogo 
można ubezwłasnowolnić, kto i w jaki 
sposób może to zrobić. Z perspektywy 
psychiatry szczególnie istotna wydaje się 
kwestia, ważna zresztą także z prawnego 
punktu widzenia, motywacji kryjącej się 
za chęcią pozbawienia kogoś możliwo-
ści „stanowienia o sobie”, czyli podej-
mowania decyzji o konsekwencjach 
prawnych.

Na początek spróbujmy się wczuć  
w położenie osoby ubezwłasnowolnio-

nej. Osoba całkowicie ubezwłasnowolniona 
nie może podjąć samodzielnie żadnej istotnej 
decyzji o konsekwencjach prawnych i/lub 
finansowych. Nie może dać komuś jakiejś 
rzeczy, kupić lub sprzedać cenniejszego 
przedmiotu, podjąć pracy, przyjąć darowizny. 
Przy ubezwłasnowolnieniu częściowym te 
ograniczenia są nieco mniej dotkliwe (m.in. 
można podejmować pracę), ale w zasadzie 
wszystkie poważniejsze decyzje należy 
uzgadniać bądź z kuratorem, bądź, w niektó-
rych sprawach, z sądem rodzinnym. Czemu to 
ma służyć? Po co te ograniczenia? 

Ustawodawca precyzuje to bardzo jasno 
– przesłanką do ubezwłasnowolnienia 

danej osoby może być jedynie konieczność 
jej ochrony przed negatywnymi skutkami 

własnych decyzji. Ochrony przed wykorzy-
staniem jej przez innych ludzi z powodu  
np. niedorozwoju umysłowego, choroby 
psychicznej czy innego zakłócenia czynności 
psychicznych skutkujących niemożnością 
pokierowania swoim postępowaniem. Może 
pojawić się pytanie – czy nie jest to ochrona 
zbyt daleko idąca, odbierająca na wiele lat, 
nieraz do śmierci jedno z podstawowych praw 
człowieka – prawo decydowania o własnym 
życiu. Takie wątpliwości są naturalne. Miał je 
zresztą także Rzecznik Praw Obywatelskich, 
kierując przed kilkoma laty zapytanie w tej 
sprawie. 

Wiele zależy nie od tego, jak prawo 
jest stanowione, ale od tego, jak jest 

wykorzystywane w praktyce. Broniąc dobrego 
imienia polskich sądów należy wspomnieć, 
że podejmują one te trudne decyzje, w szcze-
gólności w odniesieniu do osób chorujących 
psychicznie, ostrożniej i rzadziej niż dzieje 
się to na przykład w Niemczech. 

W wyniku decyzji sądów możliwe są 
błędy dwóch rodzajów. Po pierwsze 

orzeczenie ubezwłasnowolnienia, które 
wyraźnie szkodzi interesom ubezwłasnowol-
nionego. Po drugie, nieorzeczenia ubezwła-
snowolnienia w sytuacjach, kiedy dobro 
człowieka tego wymaga.

Pierwsza sytuacja prowadzi często do 
odebrania majątku, pozbawienia źródeł 

dochodu, wyrzuceniu z mieszkania i umiesz-
czenia w Domu Pomocy Społecznej oraz 
innych działań szkodzących dobru osoby 
ubezwłasnowolnionej podejmowanych 

przez jej kuratora. Zdarza się niestety, że 
takim kuratorem jest najbliższa rodzina 
osoby ubezwłasnowolnionej. Szczęśliwie, 
w sytuacji wykazania działania na szkodę 
ubezwłasnowolnionego, istnieje możliwość 
zmiany ustanowionego kuratora.

Przykład drugiej sytuacji. Osoba chorująca 
na chorobę afektywną dwubiegunową  

o złym przebiegu; nie podejmuje leczenia, 
ma nieustanne, znaczne wahania nastroju. 
W częstych okresach manii podejmuje wiele 
szkodliwych dla siebie działań (zaciąga 
kredyty, rozdaje majątek). Jedynym sposobem 
uchronienia tej osoby przed skutkami choroby 
jest jej ubezwłasnowolnienie. Niepodjęcie 
takiej decyzji przez sąd może skutkować 
ruiną finansową, a w odleglejszej perspekty-
wie nawet śmiercią tej osoby. Dobro, jakim 
jest wolna wola człowieka powinno ustąpić 
tutaj przed dobrem wyższym, jakim jest życie 
ludzkie. Co ważne, w sytuacji poprawy stanu 
zdrowia tej osoby i odzyskania kontroli nad 
swoim życiem ubezwłasnowolnienie decyzją 
sądu może być zniesione. 

Wydaje się, że warunkiem podejmowa-
nia dobrych decyzji przez sądy jest ich 

dobra współpraca ze służbami społecznymi  
i służbą zdrowia. Na tym polu jest jeszcze na 
pewno dużo do zrobienia.

Dr n. med. Łukasz Cichocki 
Pracownia Psychiatrii Środowiskowej 

Katedry Psychiatrii CM UJ 
Kraków

Ubezwłasnowolnienie – perspektywa 
psychiatry
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Na początku mojej  kar iery 
z a w o d o w e j  p r a c o w a ł e m  

w ośrodku,  k tórego program 
terapeutyczny przewidywał m.in. 
wykonywanie prac na rzecz ośrodka  
w jednym z dni tygodnia. W zajęciach 
uczestniczyli zarówno pacjenci, jak  
i terapeuci. Pewnego wiosennego dnia 
wykonywaliśmy prace porządkowe 
w ogrodzie otaczającym ośrodek, w 
których uczestniczył również szef 
ośrodka, usiłując przycinać żywopłot, 
oddzie la jący ogród od ul icy.  
W pewnej chwili jeden z pacjentów 
podszedł do niego, wziął od niego 
sekator i poinstruował, jak należy 
się nim prawidłowo posługiwać. Po 
tym wydarzeniu szef długo jeszcze 
nie mógł przyjść do siebie, gdyż 
wykazał  swoją niekompetencję  
w sprawie przycinania żywopłotu  
i  dostał od pacjenta pouczenie  
w tym zakresie.

W ydarzenie to przypomniało 
mi się przy lekturze książki 

Arnhild Lauveng „Niepotrzebna 
jak róża”, zawierającej podtytuł 
„Potrzeba normalności w choro-
bie psychicznej”. Jest to już druga 
pozycja tej autorki wydana w Polsce, 
po książce „Byłam po drugiej stronie 
lustra”. Obie książki są wyrazem 
całkowicie unikatowego doświad-
czenia, będącego udziałem autorki, 
związanego z historią jej życia. 
Lauveng bowiem w 17. roku życia 
zachorowała psychicznie,  a po 
wyleczeniu się zaczęła studiować 
psychologię, ukończyła ją i obecnie 
pracuje jako psycholog kliniczny. 
Przy czym choroba psychiczna 
autorki nie polegała tylko na jednora-
zowym epizodzie, nad którym szybko 
można by przejść do porządku dzien-
nego, ale było to 10 lat zmagania 
się z bardzo przykrymi przeżyciami  
i doświadczeniami, włącznie z tym, 
że jako nierokująca wyleczenia, 
została umieszczona w ośrodku 
opiekuńczym, będącym odpowiedni-
kiem naszego dps-u.

Pierwsza z wydanych książek, 
omawiana już na tych łamach, 

zawiera historię chorowania, zmaga-
nia się z objawami, a także zmaga-
nia się z różnymi bardziej lub mniej 
restrykcyjnymi formami leczenia, 

którym poddawana była autorka. 
Opisywane chronologicznie wydarze-
nia są poprzeplatane refleksjami 
i komentarzami, odnoszącymi się 
do tamtych spraw. Druga pozycja 
skonstruowana jest nieco inaczej. 
Podobnie jak pierwsza, zawiera 
opis wydarzeń, mających miejsce 
w trakcie leczenia w różnych, dość 
licznych, instytucjach oraz refleksje 
i komentarze do tych wydarzeń, ale 
w wywodzie brak jest chronologii. 
Opisy są dobrane w ten sposób, aby 
zilustrować pewne idee, których 
przeds tawien ie  au torka  sob ie 
założyła, pisząc książkę.

Niepotrzebna jak róża” pisana 
jest z pozycji tego etapu życia, 

na którym Lauveng znajduje się 
obecnie, to jest z pozycji osoby, która 
wygrała walkę ze swoją chorobą, 
ale nie rozstała się z psychiatrią, 
zmieniła tylko rolę w obrębie tego 
systemu: przestała być pacjentką, 
została psychologiem klinicznym. 
Jako psycholog kliniczny dokonuje 
refleksji nad swoim doświadcze-
niem przywołanym z okresu, gdy 
była pacjentką. Robi to w sposób 
wnikliwy, odwołuje się do licznych 
przykładów, wypływających z jej 
własnych doświadczeń i obserwacji. 
Na poparcie swojego wywodu przyta-
cza niekiedy, ale nie nazbyt często, 
wyniki badań naukowych.

I ntencje autorki dobrze oddaje 
podtytuł książki. Przede wszyst-

kim nigdy nie jest tak, że choroba 
obejmuje wszystkie obszary życia. 
Nawet mając poważne problemy 
psychiczne można np. w sposób 
kompetentny zajmować się ogrodem, 
hodując, dajmy na to, róże. Lauveng 
przestrzega przed traktowaniem 
wszystkich zachowań, zwłaszcza 
tych nieracjonalnych, jako objawów 
choroby. Zwraca uwagę, że ludziom 
niechorującym też się zdarzają niera-
cjonalne zachowania czy decyzje 
nie do końca przemyślane. Wiele 
miejsca poświęca analizie relacji 
pomiędzy terapeutami a pacjentami. 
Pisze, że szacunek dla pacjenta jest 
czymś absolutnie podstawowym, 
wyjaśnia na licznych przykładach na 
czym on polega, opisując zwłaszcza 
sytuacje, w których go zabrakło. 

Szacunek stawia nad współczuciem, 
postulując więcej szacunku, mniej 
współczucia. Przedkłada towarzysze-
nie pacjentowi, wrażliwość na jego 
oczekiwania i potrzeby, nad wyrafi-
nowane techniki  terapeutyczne,  
a także, z drugiej strony, nad stoso-
wanie środków zabezpieczających  
w sytuacjach, gdy ktoś jest pobudzony. 
Mówi o potrzebie posiadania wyboru, 
poczucia kontrolowania sytuacji  
w przebiegu terapii.

Poświęca sporo uwagi zagadnieniu 
tzw. wglądu w chorobę. Uważa, 

że aby rozpocząć terapię, potrzebna 
jes t  zgoda między terapeutą  
a pacjentem, że coś jest nie tak, bez 
konieczności określania, co jest nie 
tak w kategoriach diagnozy medycz-
nej, bo ta diagnoza może czasami 
obezwładniać, pozbawiać nadziei na 
powrót do pełnego zdrowia. Osoba 
w pełni utożsamiająca się z diagnozą 
może w większym stopniu stanąć 
przed pytaniem, jak dostosować się 
do choroby psychicznej niż jak ją 
przezwyciężyć. Bardziej owocny 
może się okazać wysiłek idący  
w kierunku zrozumienia znaczenia 
objawów choroby, gdyż, jak twier-
dzi autorka, objawy zawierają ważne  
i realne prawdy.

K siążka wydaje się być cenną 
lekturą zarówno dla użytkow-

ników serwisu psychiatrycznej 
służby zdrowia, jak również dla 
świadczących usługi w tym zakre-
sie. Dla tych pierwszych przede 
wszystkim z tego powodu, że jest 
źródłem nadziei,  iż nawet po 
najczarniejszej nocy pojawia się 
brzask. W sposób dobitny uzmysła-
wia to historia życia Arnhild 
Lauveng. Zaś terapeutom lektura 
książki może dostarczyć wielu 
cennych przemyśleń na temat tego, 
co jest naprawdę ważne i potrzebne 
osobom, dla których pracujemy,  
a czego należy się koniecznie 
wystrzegać. Z lektury książki 
wynika, że wyjść należy od czegoś, 
co powinno obowiązywać we wszyst-
kich relacjach międzyludzkich – od 
szacunku dla drugiego człowieka.

 
Józef Bogacz 

psycholog, terapeuta rodzinny

Recenzja książki Arnhild Lauveng
„Niepotrzebna jak róża”



Czy ludzie chorzy psychicznie są mniej wartościowi? Kto ma decydować czym jest poprawa zdrowia 
psychicznego? Dlaczego chorujący kiedyś, muszą być zazwyczaj dwa razy bardziej zdrowi, aby za zdrowych 

zostać uznanymi? Arnhild Lauveng w swej nowej książce poszukuje odpowiedzi na powyższe pytania, opierając 
się na własnych doświadczeniach, zarówno z okresu, gdy była pacjentką, jak i z perspektywy psychologa. Autorkę 
interesuje, jak mówimy i jak odnosimy się do osób dotkniętych chorobami psychicznymi, pokazuje nam także, jak 

ważne jest patrzenie na pacjentów jak na ludzi, a nie traktowanie ich tylko jako przypadków klinicznych.

Arnhild Lauveng – magister psychologii, absolwentka Uniwersytetu w Oslo. Obecnie pracuje jako psycholog 
kliniczny oraz prowadzi wykłady na całym świecie. W roku 2004 otrzymała nagrodę za promowanie otwartości 

i swobody w wyrażaniu siebie w ramach psychiatrycznej opieki zdrowotnej.

Przez dziesięć lat Arnhild przebywała na oddziałach psychiatrycznych z diagnozą  schizofrenii. Była psychotyczką, 
która własne ciało cięła do krwi odłamkami szkła. Dzisiaj, po ukończeniu studiów na Uniwersytecie w Oslo, pracuje 

jako psycholog.

Niepotrzebna jak róża
Potrzeba normalności w chorobie psychicznej

Arnhild Lauveng
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